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Tlumaczenie z Dziennika Angielskiego New Mon- 
(hly Magasine. 

Podrożuiąc przez dziewięć dni a raczey dzie- 
więć nocy, wzdłuż wspaniałych równin Azy) mniey- 
szey, wsiedliśmy na statek, na zachodaich brzegacli 
morza Marmora (1) w piękućy wiosce klórey domy 
mięszaią się mile z ogrodami i gaikami. Było to w 
chwili Ramadanu, posta Machometa, w czasie umar- 
twień i modłów w całym Jslamizmie, Nie w isto- 
cie nie mogło być więcey buduiącem pod względem 
wstrzymywania się od mięsa iak większa część Tur- 
kow których napotkałem; lecz nasz Janczar prze. 
wyższał wszystkich. Był to człówiek liczący prze- 
szło lat 50. wyżułkły, suchy, chady, który {гам 
czas na modlitwach, lub ieżdżeniu konno, pociesza- 
iąc się w trudach i uimartwieniach myślą о wdzię- 
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(1) Starożytna Propontyda, 


36 


— 275 — 


kach i pieszczotach Huryss w przyszłości. Nie iadt 


i nie pił, a co jest? trudnieyszem ieszcze dla Turka 


nie palił fayki przez cały dzień. Cywilizacya ie* 


dnak uczyniła nie iakieś postępy w tych okolicach ; 
a przepisy prawa stały się dogodnemi| o ile mo- 
2па; dla wszystkich prawowiernych. Gdy Turek 
iest bogatym, spi przez cały dzień, a nagradza sobie 
w nocy; ponieważ ma tę korzyść nad chrześciana- 
mi Że iego post trwa tylko do zachodu słońca. Lecz 
Hassan nie korzystał 2 tego przywileju, i z wielką 
trudnością namówiono go do wypicia kilku filiżanek 
kawy. Fayka była: dla niego wszystkiem; a w go- 
rących godzinach wolny od wszelkich trudów spał 
na kobiercu spokoynie. С 

Długość naszych pochodów nocnych była na- 
zbyt trudzącą: zwyczaynie przybywaliśmy około 
dziesiątey lub iedenastey godziny 2 rana gdy upał 
w całey był sile. Znużeni sami, równie iak nasze 
konie, szukaliśmy spiesznie schronienia w chatkach 
drewnianych, rozrzuconych w tey części Turcyi, iak / 
ptzenośnć domy woyskowe w kampanii. — Lecz ѕра- 
liśmy głęboko; a około czwartey godziny, ożywie- 
ni, wywczasowani, wsławaliśny przyglądać się wido- 
kom wieyskim otaczającym nas ze wszech stron, któ- 
rych okazałości i wdzięku Żaden pędzel ni pioro 
nie wyda, 

Między trzecią a czwartą godziną, wiatry wie- 
jące od strony północno - wschodniey, zwykle Tago~ 


dzą upał, Wieią one peryodycznie, а nawet śród 
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lata, rozlewalą świeżość i Życie w powietrzu , które 
zdaie się wiosną oddychać. Kielich kwiatów odwils 
Za się rosą; naysłodsze wonie rozchodzą się i пе» 
szaią z atmosferą; 1 wkrótce po roskosznym wieczo* 
rze nastaie noc balsamiczna. Skoro zapadnie, w czas, 
sie Mamadanu minarety ozdabiaią się kolorowe= 
mi lampami a odgłos' rozrywek wieśniaczych roz- 
lega się po wszystkich wioskach. Za umartwie- 


„nia dzienne, nagradzaią rozkosze wieczoru. Piosn- 
ki karawany; dzwięk dzwonków zawieszonych uszy! 


wielblądów przebywaiących zwolna pole; wyziewy 
wonne i błękitnawe wznoszące się w atmosferę, iak 
gdyby Modra zasłona: wszystke iest spokoynćm, słod- 
kiem. Xiężyc wschodzi, ten piękny xiężyc Azyi,tak 
pieknie opisany od Homera, przydaie więcey ieszcze 
ozdoby kraiowidokom, rozsiewaiąc pe nich swoię 
miękką barwę: zdaie się w ówczas Że ognie Ben- 
galskie ożywiaią okolice czarodzieyskiemi światły 
swoiemi. Cuda naszey cywilizacyi są tak bardzo 
niedostatecznóćm wynadgrodzeniem w porównaniu 
z tyloma podziwami które tu przyrodzenie obja- 
wia. Jle razy o nich wspomnę tylekroć czuię ia- 
kieś melancholiczne zadowolłnienie połączone ze smut” 
kiem żem ie opuścił i rozkoszą Żem ie widział. — 
Kraina ta do tych należy, kędy nikczemną są rze- 
czą bogactwa, ponieważ ubogi może tam korzysta Š 
z wielu przyiemności wspólnych dla wszystkich. Z ni” 
czóm zapewne porównać ićy nie było można, gdy 
Starożytność mięszała do wdzięków nadanych iey, 


od przyrodzenia, wykwintną sztuk okazałość. 

Doliny które przechodziliśmy przerywane by- 
ły wzgórzami oderwanemi od wielkiego gór łań- 
cucha, gęste drzewa kryły ich wierzchołki tak że 
trudno było przeyść przez nie. Jm daley tem 
geściey wzgórza zalegały dolinę; domy  Brussy 
rozsiane na pochyłości góry Olimpu zdawały się pły- 
wać 'w falach zieloności. Zwróciliśmy się ku wybrzę- 
żu około płotów z granatów i mirtów łączących się. 
2 tą niezliczoną rozmaitością rozkwitłych krzewów 
zdobiących ogrody Wschodu. Przeczekawszy godzi- 
nę czy dwie pod przysionkiem na pół zniszczonym, 
zalezdnego domu dla karawany, журш do 
Konstantynopola. 

Statki słażące nayczęściey do tego przewozu 
przy całey FSE nie bardzo są dla podró- 
Żnych bezpieczne. - Są to dlugie barki o sześciu wio- 
słach, wysokie, iednym tylko opatrzone żaglem. Bo- 
kiich wschodnim gustem ozdobione są fantatostyczne- 
mi płaskorzeźbami z drzewa'i złoconemi. Wiatr 
zerwał się ku wieczorowi i płynęliśnmy przy ле» 
gu aż do wschodu xiężyca. Morze uciszone zda. 
wało się wielkićm ieziorem ulanćm z ołowiu, prócz 
mieysc w których nasz statek i wiosła oznączały 
dłogie zagony światła. We dwie godziny pó- 
żniey ukazał nam się xiężyc wznoszący się sto” 
puiowo po nad góry ciągnące się z tyłu staroży- 
tney Chalcedonii, a szmer fali morskich po nad brze- 
giem, oznaymił, że wraz z księżycem wróciły przy- 


jemne wiatry poranku. 


= | gą чш. 


Nie długo zbliżyliśmy się do wysp xiążęcych, i 
wylądowalśimy w wiosce leżącey u stóp ogromney mas” 
ssy skał, połączonych z łańcuchem wzgórzów cią- 
'gnących się w głębi kraiu. Zastaliśmy iak zwykle, 
Greków ubranych przed drzwiami główney kawiar- 
ni, oddanych piiatyce i tańcom, którym towarzyszy 
ły-niezgodne dźwięki bębnu, bębenka i dzwonków 
1 pieśń iu to chrapliwa iuż piszcząca, która tworzy- 
ła naydziwnieyszą niezgodność. Usiedliśmy pod ka- 
sztanem cienistym  stoiącym blisko drzwi, Pi- 
тас kawę.i paląc fayki przepędziliśmy tak godzi- 
nę bardzo przyliemnie. Czasami maytkowie mięsza- 
‚ 1їзӊїс do rozrywek współbraci; ich Palinur Turek, do- 
glądał ich z powagą zwyczayną Muzułmanom, nie- 
okszuiąc Żadney chęci przerwania lub ośmielenia/ ich 
radości, W końcu świetny blask księżyca i wiatry 
poruszające silnie powierzchnią wody wyrwały go 
z zadumania. Zgromadził swych wrozpierzchłych 
maylków, rozwinął Żagłęl, znowu udaliśmy się w 
podróż ku białym murom prawo - wiernego miasta, 

Plynęliśmy noc całą, a poruszenia statku, re- 
gularne uderzenie wioseł, i głuche mruczenia mọ- 
dlącego się Turka, wkrótce sprowadziły sen na na- 
sze powieki. Przykrywszy głowy płaszczami, usa- 
dowiliśmy się iak było można naylepiey dla używa- 
nia snu. Wszystko było w spokoyności; lecz we. 
dwie godzin może, wielki krzyk alłach! obudził 
nas nagle. ; 


Rożumieliśmy z razu, Że nasz sternik wpadł 
> Ç 
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w morze w czasić uniesień swey przesadzoney po: 
bożności. Jednak nic nie groziło, vyrzeliśmy go 
na swoim mieyscu ; i tylko przez iego niedbałość. 
woda zaczęła się sączyć do statku, tak Że marieh 
śmy uciekać z posłania. W złości czyniliśmy na- 
szemu sternikowi naycięższe wyrzuty па które za* 
sługiwał, lecz nie było tłumacza, i niemogliśmy 
mu inaczey wyrazić naszego gniewu nie i ukontento- 
wania tylko przez znaki. Lecz nienie przerwało ie. 
go powagi i wydobyliśmy s iego ust tylko ałłach 
które wymówił tonem zupełnie gardłowym.  Jsto- 
tnie znayduiąc się między (Turkami, i widząc ich 
pobożną rezygnacyą, ciągłe modły, а0аіе się żeśmy 
weszli pomiędzy naród mnichów, a nie pomiędzy 
lud woienny. Prócz tego przypadku nie zdarzyło 
nam się w ciągu drogi піс znacznieyszego. Ze świ- 
taniem uyrzeliśmy wieżyczki wznoszące się iakby 
strzały w łpowietrzu czerwonawćm і napełnionem 
wyziewami. Za kilka chwil ukazały się oczom па“ 
szym budynki służące in za podstawę. Daley wi 
dać było góry trackie rozciągaiące się zdala, a 


przed nami tę piękną Propontydę iaśnieiącą tysią« ` 


cami Żagli, wydaiącemi się iak małe pochodnie bias 
łe. Około dziewiątey godziny wylądowaliśmy wprost 
Siedmiu wież, a ciągnąc daley naszą podróż, w go- 
dzinę późniey uyrzeliśmy się śród stolicy Cesarstwa 

i Qttomańskiego, 
Ramadan zbliżał się do końca i miały po nim 
zaraż następować święta Bairamu., Bairam iest wiele 


+ 
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kanoc Turecka, iedząc, piiąc i nagradzaiąc nie- 
zwyczaynym Żarłoctwem, post ostatniego miesiąca, 
Muzułmanie przewyższaią bez wątpienia Chrześcian, :/ 
a ich radość daleko więcey ma nieładu i upoienia. 
Gdyśmy weszli w ciemne ulice Galaty i Pera, lampy 
i wieńce z kwiatów zawieszone na domach гес» 
kich, oznaymiały zbliżanie się święta. Mieyscami 
‚ iednak budynki bez wieńców dawały poznać Że nie- 
wierni w mięszali się pomiedzy prawowiernych. Ze 
wszystkich ѕ(цоп przedstawiały się moim oczom dzie- 
ci siedzące w oknach, ofiary przygotowane do poświę- 
cenia,sklepy w których naydroższe odzienia zachęcały 
przechodzących się do kupna.  Powaga zwyczayna 
na twarzach znikła, Turcy krzątali się szybszym kro» 
kiem niż zwykle: wszystko przedstawiało postać 
Święta, oczekiwania i radości. Grecy nawet zdawa- 
li się zmuszeni do weselenia się wraz ze swoiemi 
ciemięzcami, + 

Odgłos stu wystrzałów, powitał iutrzenkę dnia 
następnego. Mnóstwo statków ozdobionych w bar- 
wy rozmaitych narodów uszykowanych w kształcie 
półxiężyca odpowiedziało wystrzałami, wystrzałom 
brzmiącym koleią, w Seraiu, w Tophana i w ko- 
szarach Janczarów. Nic nie mogło bydź wspaniale 
szego iak widok który w iey chwili przedstawiał 
Konstantynopol. Uyrzeliśmy mnóstwo statków. Gę_ 
ste obłoki dymów zwracały się ku wjhrzeżom a 
mieyscami pomiędzy niemi odkrywały się iakby w 
- widzeniach snu, ułamki meczetów, twierdz, wieży- 
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czek, domów różówo malowanych, ogrodów pasę- 
pney zielonosej, cmenłarzów pokrytych wysoki emi 
cyprysami które w pośród dymu wydawały się śmie- 
sznie zwalone iedne na drugie, Odstępy pomię- 
dzy któremi widać ie było nadawały im postać, 
olbrzymią. Zdawało mi się żem podróżował w kra- 
inie?zaczarowaney, kędy wszystko było w proporcyi 
nie zwykłey i gdym wylądował w Konstantynopolu o- 
ślepiła mię mięszgnina i rozmaitość kolorów w u= 
biorach mieszkańców. Jest to bowiem rzeczą pra- 
wdziwie szczególną Żę na wszystkich ubiorach bły- 
szczy okarałość. " Nie zobaczysz tu ani biednych 
ani żebraków. Suknia Turechiego. wieśniaka nie- 
mniey jest wykwininą, iak uniform Hazara Gwar- 
dyi. Багат iest częścią dziedzictwa każdey famí- 
lii, ten ubior którego używaią raz tylko do roku, 
przechodzi przez trzy a często przez cztery poko- 
leń. Po każdych świętach składaiją go i zamykaią 
2% do uroczystości następnych. Moda nie zmienia 
się w Turcyi i ubiory za panowania Machometa Ik 
są ieszcze w użyciu. Jednak w żŻadney okolicy świa- 
ta elegancya nie kwitnie więcey iak w Konstanty- 
nopolu: kształt brody, turbanu,fałdy sukni, wyrzyna- 
ne sztukaterye na pistoletach i handšarach są niernicy 
waźnemi rzeczami dla *ieganta w Stambule, iak za- 
trodnienia poranne naszych lubiących stroie kobiet: 
Turbany szczególiiey zmiemiaią formę podobnie iak 
u nas wiązanie chustek na szyi. Są lurbany w gu: 


ście kandyskiu, mameluckim і konslantynopolitań- 
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skim. Pośród tłumu rozpoznasz od razu iak we Wło- 
szeh, kray każdego z obecnych ludzi. Syryyczyka 
rozpoznasz ро turbanie w promienie, Mameluka po tur- 
banie białym, Emira Alepu po zielonym i innych czę- 
ściach ubioru. W pośród tłumu przez który przedzie- 
valiśmy się z trudnością, widać było mieszkańców ró- 
` nych części Cesarstwa oczekuiących przybycia Sulta- 
na, Cesarz przechodzi zwykle miasto pierwszego 
dnia Bairamu wracaiąc z Meczetu Sułtana Ach meta;ie- 
dzie przez Atmeidan (starożytny Hippodron) i zwraca 
się ku Seraiowi dokąd wchodzi przez naywyższe drzwi. 
Zatrzymaliśmy się w małym kramie tureckim na ro- 
gu ulicy przez którą orszak miał przechodzić. Ta 
ulica tak była ciasną iż zdawało się Że iey miesz- 
kańcy chcąc przeyść z iednego do dr giego doma 
nie potrzebowali więcćy zrobić nad krok ieden. Nie 
było na niey bruku i nieznośnie się kurzyło/ We 
dwie godzin szmer daleki tłuma oznaymił nam zbli- 
żenie » Brata słońca i xiężyca” 

Początek orszaku nie zadowolnił mię wcale, — 
Jakżem się zdziwił widząc tych rzemieślników mi- 
zernych i nieochędożnych w ich wysokich czapkach; 
ze zwieszonym sławnym rękawem czerwonym i z dła- 
giemi laskami w ręku koloru białego, idących bez po- 
rządku z krzykiem zagłuszaiącym, bez względa 
na uszy Chrześciańskie » Machomet resouł allach! 
Byłbym ich raczey wziął na pułk nowozaciężny Fal- 
staffa aniżeli za owo sławne woysko które wstrzę- 
sło Europe; szli, biegli, zatrzymywali się bez ża: 
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dnego porządku zdaiąc się ulegać swemu kapi'ysowi 
iedynie. Przecież zachowali ieszcze cały blask 
starożytnego imienia a wewnątrz przynaymniey część 
swoiey siły, Silne ściśnienie Selima zraniło węża 
lecz nie zdusiło go zupełnie; a ten zamach niedo- 
kładny był przyczyną zguby tego nieszczęśliwego 
władcy. Następca iego Machmud, zręcznieyszy zgła- 
dził zupełnie poczwarę. Przeto rządzi teraz spo» 
koynie i tylko zewnętrznych ma nieprzyiaciół. (1) 

Za Janczarami postępowali Delkhowie, szaleńcy, 
jak ich nazywają w woysku tureckióm, ze swemi 
dzirytami i chorągiewkami u czapek, nakształt cho- 
rągiewek znayduiących się u włoczni naszych bu- 
łatów. Za niemi znaydowali się Tophis albo bom- 
bardyerowie, pułk naylepiey urządzony w Cesar- 
stwie. Odbieraią w Tophana, nieiakie objaśnienia 
naukowe pod zarządem kilku oficerów francuzkich. 
Sultan winien iedynie inżynierom tego narodu, urzą- 
dzenie fortec i statków. 

Zaledwie że prześli, możni państwa ukazali się 
moim óczom iak obłok złety. Nie mogłem znaleść 
w moich wspomnieniach nic takiego cobym przyró- 
wnał do wspaniałości ich haftów i ubiorów, chyba 


Senatora Rzymskiego (2) w swey chwale idącego 


(1) Obraz ten kreślony był przed dwoma laty. Teraz wi- 
dać skutki zniesienia ianczarów і reform Sultana Mah- 
muda. 

(2) Jeden Senator iest dzisiay reprezentantem Senatu Ce- 


zarów i Rzeczypospolitey 
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za papieżem w dzień Wielkanocny aż do stopnia 
tronu papiezkiego. Wszystkie te ubiory przeięto 
od dworu Gesarzów Greckich. 

Nie ma w Konstantynopolu innych poiazdów prócz 
lektyk przeznaczonych do haremów i wozów ciągnio- 
nych bawołami; przeto kašda z tych znakomitych 
osób przedstawiała mi się wyraźnie, przeieźdźaiąc 
przedemną na koniu. А 

Pomiędzy niemi szczególnićy zwrócili uwagę mo» 
ie Mufty, Ulema i Kizlar-Aga (wódz eunuchów czar- 


nych). Trzeba być w Turcyi aby uyrzeć trzy o- 


soby tak niepodobne do siebie, połączone i idące ra- 


zem. Za niemi postępował Reys- Effendy albo mi- 
nister interessów zagranieznych, który czynił może 
pierwszą wycieczkę ieograficzną. Po nim ukazał 
się Wielki Wezyr; lecz mimo całego blasku który 
go otaczał, mało zwracałem na niego uwagę, ponie- 
waż znikł nieiako w promieniach chwały swoiego 
pana. Uyrzałem nakoniec tego którego oczekiwa- 
Tem z tak niecierpliwą ciekawością.  Przytomność 
iego oznaymiły mi nie okrzyki, ale głęboka cichość, u= 
wielbienie milczące które pośród całego tego tłumu 
zdawały mi się więcey czynić wrałenia aniżeli 
te krzyki któremi Europa zachodnia królów swoich 
pozdrawia. Wszystko w nim objawiało charakter du- 
mny i nieugięty który późnićy okazał. Oko ciemne 
i przenikaiące, nos lekko wzniesiony, wskazywał re- 
zygnacyą i odwagę ;było coś nakazuiącego w iego u- 
stach, które widać było pośród splotów długiey 


` 
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ezarney brody. Twarz spokoyna iednak niema- 
iąca w Żadnem zagięciu ада namiętności ludz 
kich, naypięknieyszego ksztaftu,  oliwkewatego 
koloru, i nie było na niey widać | żadnego śladu 
biegu krwi. I tylko chwilami w iego oczach ma- 
lowała się moc duszy, inne rysy były surowe, bla _ 


de, niewzruszone iak śmierć. Widać było Że roz. 


\ kazuie tysiącom ludzi i że to cznie. Ten piękny 


koń arabski który drżał pod nim, którego zapał 
wstrzymywał silną ręką, zdawał mi się wyobraże- 
niem ludu uległego iego władzy. Poddani, kiedy 
przechodził przed niemi zakrywali sobie twarz, za- 
mykali oczy аһу ich nie oślepił, blask iego wspa- 
niałości. Jego ubior był prosty; spinka z dyamen- 
tów, i futro z kuny czarney, były całemi oznakami 
iego naywyższey godności, Przed nim szedł iego 
pedskarbi rzucaiący ludowi nowo wybitą monetę, któ- 
réy kilka sztuk uderzyło mnie po twarzy, a z ty- 
łu Sekretarz który przyymował do żółtego pugilaresu 
proźby do Sałtana. Otaczający go orszak był ulu- 
bioną iego strażą; kaszkiety tego orszaku, przyda - 
wały ieszcze dziwną okazałość do tey uroczy” 
Stości. Pochód kończył się oddziałami woysk, pra- 
wie tak licznemi iak poprzednie, Wszedł iuż'do 
° Seraiu gdy ieszcze byłem zachwycony tym zbyt- 
kiem Wschodu, którego obrazu nie może okazać Eu- 
ropa zachodnia.  Okazałość uczyniła na mnie wraże- 
nie podobne do tych dzwięków muzycznych które 
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icszcze odzywaią się w duszy choć przestały brzmieć 
dla ucha. 

Reszta dnia przeszła na ofiarach, modłach, iedze- 
nia z nabożeństwem baranka, chwaleniu proroka 
1 na czynieniu wielu niedorzeczności na cześć 
Abrahama i Machometa. Głowa domu zabiia ofiarę, 
odbywa nayściśley rozmaite obrządki krwawe i nie 
przyiemne. 

Dzień następny powinien był przygasić okaza: 
łość poprzedniego: miała się odbywać walka na dzie 
ryty w obecności Sułtana na równinie ciągnącey 
się w bliskości Foudoukle. Так zowią piękną wio- 
skę Jego Wysokości, położoną tuż przy Pera wprost 
kończących się murów Seraiu. Tam to Sułtan prze- 
pędza część miesięcy letnich, chcąc się uwolnić od 
etykiety i okazałości stolicy, Cały Bosfor pełen 
iest tych rozkosznych ustroni. Gdy wypłyniesz na 
morze czarne ce chwila zdaie ci się Że cię zatrzy- 
muie u stóp ich długich murów białych okaza- 
łość otaczaiących ie cieni, wesołość i wykwin- 
tność ich gaiów i wodotrysków i gust przewodni- 
czący wszystkiemu. Żaden naród nie ma uczucia 
tak Żywego i lekkiego obrazów natury iak Turcy 
Gdy zobaczysz wodotrysk Turecki możesz bydź pe- 
wnym ĉe mieysca w którćm się znayduie,iest coś do wi- 
dzenia. Towarzysz Turkowi w podróżach! ieżeli z sia- 
da z konia, to zapewne w gęstym cieniu na prost 


góry wspaniałey lub nad piękną rzeczką. Prze- 


pędza połowę dnia przypatruiąc się spokoynie wdzię- 
kom przyrodzenia: cała iego istność iest dľugiėm ma- 
rzeniem; a śmierć tylko snem głębszym. 

Od капа cała ludność Konstantynopola tłoczyla 
się ku mieyscu maiącćm bydź teatrem ich ulubio- 
ney rozrywki. Dziryt iest to pocisk tępy; zrobio- 
ny ze sprężystego i ciężkiego drzewa Palmy. Je+-, 
Żeli mnie pamięć nie zwodzi wyraz dzierid w ię- 
zyku wschodnim, oznacza nawet pewien gatunek drze- 
wa. Na koniu używają dziryta i rzucaią go 2 za-' 
dziwiaiącą zręcznością. Ta gra, iak mniemam, iest 
prawdziwie Saraceńską, i dzisiay więcey iest w u- 
Żywaniu w Egipcie, Bagdadzie i t. d. aniżeli w 
prowincyach północnych Państwa. Jest ona głó» 
wném ćwiczeniem młodych Mameluków skoro doy= 
dą lat dwudziestu. Widziałem ich w dolinach cią- 
gnących się pomiędży Boulak i Kairem, toczących 
koniem z dzirytem w ręku pośród grobów Kali- 
fow, po całych dniach. W Hiszpanii gra ta przy- 
brała kształt doskonalszy, a starożytni poeci tego 
narodu wystawili zręczność Maurytańskich rycerzy. 

Nie bede mówił iaki wpływ miały te ćwiczenia 
na ludach Europy; zastanawiaiąc się nad tém pyta- 
niem lękalbym się prócz tego zaszkodzić rycerstwu 
europeyskiemu, ponieważ zdawałoby się i mniemam 
Że musiało brać przykład өй niewiernych. Сб?» 
kolwiek bądź, różnice zachodzące między turnie- 


iami naszemi i ćwiczeniami dzirytów na wschodzie 
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wpływały na spósób walczenia. — Zwiedzaiąc 
Wiedeń i Konstantynopol, można ieszcze dzisiay 
widzieć ślady pierwotućy sztuki woienney w Euro. 
pie i na wschodzie. 

Podczas Kongresu w Wiedniu w 1815 r. byłem 
przytomny świelney wystawie tych slarożytnych 
obrządków, całe rycerstwo Europy i iey naysła- 
wnieysze piękności Тасгуїу się w tém pamiętnem 
zdarzeniu. Turnieie w zamkniętych szrankach od- 
były się z zachowaniem wszystkich starożytnych prze 
pisów na kłóreby sam Walter Skot chcial patrzeć: — 
Kadryle wieczorne urządzone były z podobną skru- 
pulatnością. Osoby wzięte z Romansu naszego sła 
wnego współ rodaka, a ubiory były wiernieysze i 
wyższey daleko okazałości, niż używane w zabawach 
podobnego rodzaiu, na dworze Katarzyny de Medi- 
cis lub też Ludwika XIV. Lecz wróćmy do Kon- 
stantynopola. Mieysce wybrane na walkę dziry* 
tów było naystosownieyszem, przedstawiało kształt 
szranek starożytnych. Male wzniesienia, iak gdy- 
by teatralne ławki, były z dwóch stron, z trzeciey 20- 
stawiono płaszczyznę dla Sułtana i iego dworu, a 
naprzeciw kończyły się szranki kępami drzew; ko- 
biety zaymowały ieden bok, mężczyzni przeciwny. 
Trudno iest wyobrazić sobie wspanialszy widok 
ludność ogromney stolicy j uszykowana w cicho» 
5сі i w porządku naywiększem pod oczyma swe» 
go władzcy; niebo ciemnobłękitną powleczone, bar- 


wą, wonne wyziewy w około; wszystko wznosiło myśt 
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moie, Żywo wzruszało biiące serce przygotowując do 
milszego kosztowania widoku który miałem oglądać. 

Z fałszywemi wyobrażeniami które mamy w 
ogólności o zwyczaiach wschodnich, dziwić to może 
będzie Że ich kobiety bywaią na zabawach publicznych 
kiedy w starożytności, u Greków zwykle wzbronne im 
było mieysce. Lecz kobiety tureckie, są wolne pod 
tym względem,wyiąwszy niewolnice wielkiego Sułtana 
które są ostro strzeżone. Iune żyią pomiędzy sobą, ob- 
сша z mężczyznami swych rodzin , 2 doktorami a nawet 
przyiaciołmi, chodzą do sklepów, na przechadzki, na 
cmentarze, lecz prawda Że zawsze obwinięte zasło- 
Dami. 

Te którem widział w liczbie kilku tysięcy ubrane 
były wszystkie iednakowo. Ubiory zwykłe i za- 
słona biała ukryły różnicę wieku, wdzięków, sta- 
nów i sprzeczny stawiały widok szczególniey z bo- 
gactwem i rozmailością tamów,stoiących naprzeciwko, 
błyszczących złotem i srebrem, stalą, błękitem i 
szkarłatem, tak daleko iak mogłem sięgnąć oczyma. 

Sultan siedział na krześle nieco wyższem od 
innych, otaczało go czterystu młodzieńców w bia- 
łe suknie przybranych, i ustawionych w równych 
szeregach po ezterech bokach tronu. Daiey stali wyż- 
si oficerowie Cesarstwa; ubrani prawie tak samo, 
iak dnia poprzedniego; straże zamykały szranki. 


Jego Wysokość przyymowała hołdy swojego dworu 
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i iako dar, dziewicę wybraną pomiędzy naypiękniey- 
szemi Cesarstwa; dar który niu czynią corocznie W 
w tym czasie. 

Skoro sułtan usiadł, dano znak i w tey chwili 
puścił się po piasku iak gdyby wypadł z pod ziemi, ғ 
orszak złożony z wybórówych dworzań. Wchodzą: 
су do niego nie nosili szczególnego ubioru; więk= 
sza liczba była ubrana po Mamelicku.Nić nie może 
dorównać szybkości biegu tych ieźdców; unoszonńych 
przen rumiaków Jememii lub Dongolach, i tey rasy 
wyższey nad dwie inne, żrodzoney 2 ich połączenia. 
Szybkość ich biegu nie dożwoliła wkrótce nic гоз 
źwóŻnić, a siodła sżkarłattie; drogie katiieńie айа. 
ganów; złote strzemiona; srebrne podpiesśniki świe- 
ine barwy łurbanów, chustki, pantalony, tworzyły 
postać obłoku zaślepiaiącego, i pomięszaney barwy: 
inne orszaki postępowały ża pierwszym, iadąc dos 
syć w dobrym porządku aż do środka lurnieiu. Głę- 
bokie milczenie nastało że wszech stron, w czasie 
gdy dobywano białych dzirytów, do pówszechtey 
walki, którą zwieść mieli. Mniemałem przeż сміх 
16 żem się źiiaydował pośród tych sławnych igrzysk; 
há których błyszczał kwiat Grenady, z któremi os 
kiutni Zegrisowie i szlachetne Abenseragi, óżywie= 
hi w głębi mogił, na nowo wychodzili staczać boie; 

То świetne rycerstwo wschodu, nie miało ani 
kopii, ani przyłbic, апі żadnych dodatków właści- 
Wych turhieiom chrześciańskim. Теп obchód Ҹӧ-, 
letny tozpoczął się prosteimi ćwiczeniami w ieźdźś: 
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niu: ieżdcy rozwiiali się w szeregach у zwiiali się 
) anowu rozwiiali, a porządek tego labiryntu przed. 
stawiał się ze sztuką i zręcznością, które musiały bydź 
skutkiem długiego cwiczenia. Przymrużaiąc oczy» 
mniemać mogłem Że|były sławne ogrody, Eben Arab- 
schak, obiawiaiące się przedemną. Za każdym zwro- 
tem te bogate zmiany kształtów i ko.orów przybiera- 
ły więcey Żywości i blasku, w miarę iak bieg ieźd- 
ców sławał się gwałtownieyszym.  Nareście, rzu* 
cono pierwszy dziryt: wszystko przybrało пабу: 
czas kształt więcey wyrachowany, większa część ieżd- 
ców toczyła koniem w koło szranek,  wstrząsaiąc 
dzivytewi po nad głową; wreszcie wracaiąc się na- 
prost wyrzucono ie na pierwszych których napotkano. 
W tey chwili, równina pokryła się deszczem po% 
cisków: co wprowadziło w walkę wcale nowy wypa- 
dek. Prócz dzirytu, każdy walczący uzbrolony był 
kiiem, zakończonym Żelezcem zagiętym» Po wyrzu= 
ceniu pocisku, podnoszono go tymże żelezcem, a 
zręczność i zadziwialąca szybkość, wzniecały często 
oklaski tlumu. 
, Podczas tey udaney walki, nie obeszło się beż 
ran, lecz żadney nie było tak szkodliwey; aby mia* 
ła przerywać tę zabawę. Przecież nie dziecie się 
tak zawsze; nayczęściey te igrzyska, smutne sproš 
wadzaią skutki,  Nazaiutrz powtórzenie tey sceny 
kosztowało życie dwóch walczących. 

Zapasy skończyły się na dźwięk przerażaiącey 
muzyki która oznusczyła ich zaczęcie, Gdy te nie- 
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zgodne lony ustały, starano się rozerwać iego wy- 

sokość przez sztuki kuglarzy, komedyantów i tańce 
niedzwiedzi. Komedya była równie poważną iak 

 niedorzeczną i pięcioro czy sześcioro dzieci, w ubio- 
rach na pół kobiecych, stanęło z dwoma aktorami 
słarszemi, na murawie naprzeciw tronu. Nie było 
teatru; przeto byli тшеу ucywilizowani od Gre- 
ków w wiekach ich barbarzyństwa, ponieważ nie- 
mieli sceny, апі żadney dekoracyi. Po weyściach i 

wyyściach z których піс poiąć nie mogłem i dłu- 
giey mowie po turecku, którą Jego Wysokość sama 
tylko mogła słyszeć , aktorowie dobrze zrobili że 
skończyli swoie wystawienie, ustępuiąc mieysca nies 
dzwiedziom. Mufty widać był zachwycony ich sko* 
kamı, i bez wątpienia podzielał zdanie Lorda Sus- 
exa w Kenilworcie. rozsirzygaiącego na korzyść 
niedźwiedzi. Przewodnik zwierzęcia, turek, z wiel- 
ką powagą dopełnił swoiey czynności; za każ” 
dą raza gdy dostoyny widz siedzący wyżey nad 
wszystkich, raczył oświadczyć nieiakie zadowol. 
nienie, kłaniał się nisko. Jednakże Sultan nie 
długo znudził się temi rozrywkami, zaczął pos 
ziewać, podnosił sie, dw ór poszedł za iego przykła= 
dem, a w kiłkachwiłl, niedzwiedzie, ich przewodnik, 

orszak i widzowie znikneli. 

Była wówczas blisko szosta godzina w wieczór 

a drugi dzień Bairamu się kończył. Trzeci prze- 
szedł iak poprzedzaiący, а we dwa «ży we trzy dni 
potem wszystko wróciło do zwykłego porządku, tyl- 
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ko w meczetach przybyło modłów, i ofiar pobo- 
Żnych. Wróciłem do Anglii wstydząc się oziębło- 
ści moich współwyznawców, gdy ich porównywa- 
łem z gorliwością Muzułmanów. Lecz gdy człowiek 
podróżnie, wystawionym iest często na podobne u- 
pokorzenia: wybieramy się w drogę ztysiącem zdań 
uprzedzonych, a powracaiąc widziemy фе nam wy- 
suły i te zdania z głowy i pieniądze z kieszeni. 


XIII. 


Wyciągi z dzieła pogrobowego X. Edwarda Lubo- 
mirskiego p* t. Rys Statystyczny i polityczny An- 
Еш. 

Rybołostwo. 


Rybołostwo w kraiu morzem oblanym, w pier* 
wszym rzędzie gałęzi przemysłu policzone bydź win- 
no, tém więcey Że iest szkołą Żeglarzy dla mary- 
narki królewskiey; przecież podług zdania wielu 
światłych ekonomistów, nie tyle zysku przynosi, ile- 
by po znaczney ilości rybnych jezior, rzek i brze- 
gów morskich spodziewać się należało. Ogół przy- 
chodu z rybołostwa nie przynosi 75,000,000 71р: 
Z początkiem wznoszenia się rybołostwa Szkockie- 
go na oceanie południowym, zaczęło upadać ry- 
bołostwo Angielskie na brzegach Grenlandyi. Po- 
łów wielorybów dla Anglii iest bardzo ważnym, 
tyan albowiem czyli tłustość tey ryby zastępuie w 
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fabrykach mieysce zakupywanych w Rossyi łojów. 
W Jarmouth i w Lestoff solą co rok 40,000 beczek 
śledzi. Ostrygi poławiaią się w wielu mieyscach a 
mianowicie pod Colhester; niemniey ważnym iest 
połów i przedaż sardeli, ; 


Rękodzieła i Fabryki. 

Za panowania Henryka VIII Anglia innych nie- 
posiadała rzemieślników, prócz cudzoziemców, w sie- 
demnastym nawet wieku rękodzieła tego kraiu w nik- 
czemnym ieszcze znaydowały się stanie; wszystkie 
przedmioty, których wyrobienie nieco więcey prze- 
mysłu, lub zręczności wymagało, wprowadzno z Ni- 
derlandów, Hollandyi lub Włoch. Więcey wydo- 
skonaloną była sztuka budowania okrętów, w któ- 
rych Anglicy iaż w tenczas inne celowali narody. 
W tymże czasie, to iest w ostatnich latach panowa- 
nia Elżbiety, wełna stanowiła dziewięć dziesiątych 
części handlu tey monarchii; przedmiot ten atoli 
surowo wyprowadzony, zagraniczne bogacił ręko- 
dzielnie. W roku dopiero iedenastym panowania 
Jakóba I. zabroniono wyprowadzenia welny, i w kra- 
ju zaczęto wyrabiać sukna, które przecież dla nie- 
dokładności fabryk, powiększey części w Hollan- 
dyi farbowano i postrzygano. Nie tak szczęśliwym 
był Jakób I w zaprowadzeniu fabryk iedwabnych, 
gdyż drzewa morwowe, dla ostrego wyspy tey kli- 
matu, utrzymać się nie mogły. 


| GE 


Ten był przed dwoma wiekami smutny star 
rękodzielni Anglii, która daiś w zawodzie przemy- 
słu, pierwsze trzyma тіеуѕсе. Jeżeli fabryki innych 
*kraiów wydaią częstokroć towary pozorem i kształtem 
Angielskie przewyższające, te niemal zawsze trwa» 
łością i dogodnością w użyciu odznaczają się, a 
wewnętrzna ich wartość pokupnemi ie czyni w ten- 
ezas nawet, kiedy co do smaku obcym ustępuie.— 
Kwitnący ten stan przemysłu winna iest wielka Bry= 
tania zamożności swoiey i przewadze potęgi тоге, 
skiey, która iey samokupstwo w czasie woyny za- 
pewnia, która iey posiadłość tyłu osad zabezpie- 
cza, która nakoniec handlowi słabszych uciążliwe 
przepisuie prawa, lecz więcey ieszcze zapewne wła- 
snościom moralnym a mianowicie wytrwałości mie- 
szkańców Angielskich. Mało iest w tym kraiu przy- 
kładów, aby syn miał porzucać rzemiosło oyca; ow- 
szem stara się on w nim doskonalić, a wrodzona łu- 
dziom chęć wywyższenia się, pobudza go nie do 
zmienienia stanu, lecz dó rozszerzenia zakresu dzia* 
łania. W tym celu mularze nabywaią cegielnie, 
szklarze zakładaią huty szklanne i rzemiosła swoie 
w fabryki !przeistaczają. Potrzebne w podobnych' 
przedsięwzięciach fundusze, rzemieśłnicy Angielscy 
znaydują w kredycie, którego rękoymią iest po- 
wszechne o ich rzetelności mniemanie. 

Przemysł mechaników i rękodzielników Angiel- 


stkich wiele się w ogólności przyłożył do wyda- 
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skonalenia fabryk wszelkiego rodzaiu, W tym chla- 
bnym zawodzie pierwsze trzyma mieysce wynalazek 
machin parowych, tam szczególniey potrzebnych, 
gdzie drogość pierwszych potrzeb Życia, a co zatym 
idzie, naymu robotników, podsieść by musiała ce- 
пе płodów rękodzielnych. (1) Machina parowa głó- 
wney tey zapobiega niedogodności. 


Fabryki wełniane, 7 

Rękodzielnie angielskie na dziesięć celnieyszych 
gałęzi dzielić należy, to iest; wyrobów wełnianych, 
bawełnianych, Inu i konopi, iedwabiu, Żelaza, cy* 
ny i miedzi, skór, papieru, porcelany, faiansów i 
szkieł. 

Rękodzielnie wełniane naydawnieysze są w An- 
glii. Położenie tego kraiu, zielonych iege smugów, 
sprzyia chodowaniu bydła. Podług wszelkiego ро= 
dobieństwa tryki hiszpańskie dzisieyszemu zawedo- 
wi owiec angielskich dały początek, podania prze: 
сіе? iakoby Edward IV w połowie l5go wieku 3000 
amacior w Hiszpanii zakupił, i pomnożenie trzód 
kraiowych zebezpieczył zakażem, aby przez siedni 
lat żadnego nie zabiiańo iagnięcia, dowiedzionym 
wv... T u. 

(1) Roczna w Anglii pródukcya węgla kamiennegó. któ: 
ry machinom parowym ruch daie, a którego pow-ze- 
chnie do opału używaią, 180 milionów wynosi. Bli- 
skość kopalni węgla kamiennego iest dziś пауре= 
wnieyszą rękoymią pomyslnosci miast w Anglii: „j ; 


£ 


— 296 — 


nie iest. Na początku 1250 wieku, historya angiel- 
ska o wełnianych wspomina fabrykach; dziś ogólny 
kapitał hiszpańskich rękodzielni wełnianych w An- 
glii, dochodzi do 648;000,000. złp. ed kilku prawie 
lat gałąź ta przemysłu upadać zaczyna, 

Machiny sukiennicze do tegó stopnia | | wydoskó- 
nalone zostały, że dziś trzydziestu рес robotni- 
kow w fabryce tyle dostarcza sukna ile 1785 doə 
starczała go о 2784 sukiedników. 

RoŻDŻIAŁ Ў, 
Dochody publiczne, dług Państwa. 

Dzieiopisowie Angielscy starannie zachowali рах 
miątkę sposobów, iakiemi od naydawnieyszych wie- 
ków następuiące po sobie w tym kraiu ludy, dyna* 
stye, i Królowie, potrzeby škarbü opatrywai. 

Kiedy Brytańczykowie, pierwsi Anglii miesšz- 
kańcy, ña oddzielue dzielili się szeżepy , dochody 
ich wodzów, stanowiły docliódy szczepu; pomiiaża- 
ty się one w czasie woyny rabunkiem, w czasie pó- 
Кош dobrowolnemi składkami i niesłusznemi czę- 
sło keufiskatami. Za wkioczenieńń Rzymian do АЇ- 
bionu; uczuli (brytańczykówie nieznany im ciężar 
stałych poborów. Właściciele ziemi składali w ha- 
turze dziesiątą część iey płodów; pieniędzmi zaś o- 
płacali podatki od wprowadzonych i wyprowadzo- 
nych towarów od głów, od niewolników, od domów; 
słupów; ogtiisk; kopalńi, źwietżąt i ciał tiawet riai 
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ych, których beż pozwolenia zwierzchności chować 
nie bylo wolno. Rozliczne te daniny podług mnie: 
mania niektórych pisarzy do 80,000,000 220, pol: 
wynosić miały. 

Za pańówania Saxonów pobór źrinoda лесе ssia 
tas (1) opatrywał potrzeby kraiowe, uciążliwszym 
hierównie był podatek Duńskim korsarżom od roku 
991 pod nazwiskiem Danegeld opłacany, który ża 
panowania Króla Duńskiego, 100,000,000 złp. miał 
przynieść do skarbu, do otatnićy atoli nędży naród 
przyprowadził. 

Wilchelm podbiciel wniosł dó Anglii zasady feùs 
fdalności, równie dumie iego i chciwości przydatne: 
Całe królestwo podzielone na 60,215 lenttości ry- 
cerskich; tyleż zbroyńych wólowhików na koniu staż 
wiało do boim Taki sposób urżądżeńia siły zbroy« 
hey w tym kraia dawniey ża panowańia Rzymian 
1Saxonów był w używaniu; ważna atoli w tym wzglę- 
dzie ża NormandcżyRów zachodziła różnica, Że po- 
siadłości (2) te dziedżicznemi bydź przestały; ztąd 


u „m x - 


(1) Tóiest: póńtis repatatio, arcis constructio, expeditio ` 
contra hostem: czyni to, zaszczyt owczesitey admini- 
stracyi ańgielskicy; że dochody kraiowe wyłącznie, 
iàk się zdaie, poświęcała tak ważnym przedmiotom ; 
iakiemi są: wyprawy przeciw nieprzyińcielowi, ubez- 
Piećżanie krain i ulatwienie komnmunikacyi wewnę- 
trznych. 

(2) Widziałen w pałacu skarbowym w Londynie вів= 
ną księgę Demosdaybook z rokazu Wilchelma gods 
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przy obsadzania, nowych lenników, nowe do skarbu | 
wpływały opłaty. Dobra koronne, ustanowiorte po- 

datki, a więcey leszcze zdzierstwa i grzywny, gwał- 

tem od możnieyszych wybierane, stanowiły docho- 
dy Wilchelma. Nie przestając król na tem, rabo- 

wal klasztory i kościoły, i zabierał w nich pienią- 

dze, kleynoty, srebra, i sprzęty obrządkom reli- 

giynym poświęcone (2). 

Na początku llgo wieku, Henryk I urządził 
pobory w pieniądzach, w тіеуѕса używanych dotąd 
składek w płodach naturalnych; lŻeyszy ten spo- 
sób podatkowaria zmnieyszył dochdy korony. 

Królowie szczepu Plantagenet szczęśliwy nadali 
kierunek działaniom skarbowym, któremi bez wzglę- 
dna chciwość Wilchelma i jego następców kierowa: 
ła. W okup osobistey służby woyskowćy stanu ry- 
cerskiego, Henryk II. stały ustanewił podatek Ten 
pierwszy w Anglii krok uczyniono do zabezpiecze „ 
nia potrzebnych fend uszo na utrzymanie regular- 
nego woyska. Tenże król, uniesiony powszechnym 
w owym wieku popędem do wypraw krzyżowych, na- 


kszał popieranie tak nazwaney dziesięciny Salady* 


biciela ułożoną, statystyka ta, naydawnieysza w Eu- 
ropie, zawiera wyszczególnienie rozległości uprawncy 
‚ ziemi w królestwie, nazwiska właścicieli, wartość i 
liczbę morgów, pól; pastwisk, łąk, lasów, tudzież len= 
nych wyrobników (mauant) i niewolników. 
(2) Twierdzą niektórzy dzieiopisowie że dochody Wilcheł= 
ma 240,090,000, złp: rocznie wynosiły. 


J 
] 
| 
| 


na czyli podatek od własności rugbomey tych wszy = 
stkich, którzy w poczet krzyżowców. wciągnąć sie, 
рава. Na to mieysce zniósł podatek. Danegeldu 
równie uciążliwy, iak pochodzeniem swóm narodo- 
wi zniewagę czyniący. Panowanie Ryszarda I świe-, 
tne w dzieiach W, Brytanii, stało się epoką nadzwy-, 
czaynych podatków, ustanowionych w'celu opatrze-. 
nia wódyska Angielskiego w Агу}; wiek ten prze” 
cież tyle sprzyiał rycerskim wyprawom, iż Anglicy, 
chętnie zwycięzcy Saracenów uciążliwe składali da- 
niny. Nie tyle ich powolnemi znalazł brat Ryszar-, 
da Jan, na którym Baronowie nadanię walney karty: 
(magna Charta) wymogli. А 4 bsich 
Z równą bez wątpienia niechęcią przyiaciel luz 
dności i urzędnik skarbowy, badać będą сло аа 
dochodów królów angielskich w LŻtym i iźtymwie- 
ku. Zpaczną ich część stanowiły kaduki, kary pies 
niężne za przestąpienie praw myślistwa; oraz konfisi 


skaty dóbr szlachty, przekonaney o nieposluszeñs!wiy; ` 


о wydanie taiemnicy, kvólewskićy ,-0,inne podobné! 


wykroczenia. Podobney karze podpadały szlachciaa=- 
ki za nieprzyięcie przeznaczonych sobie od ;króla 
mężów. Gorszącą w owym wieku Była przeday- 
ność sądów (1) królewskich, którą iak się zdaie u- 
a) Ws] ółcześni pisarze wspominaią między wieln inne- 

mi przykładami o Ryszardzie synu Gilberta, który 


znaczne podarunki ofiarował krółowi, зару za 


iego ospobistem wstawieniem się odebrał dlyg odpe- 
wnego' худа, tudziez o Walterzę de Винен, który 
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ważano iako źródło prawych! dochodów kraiowych. 
Rozłożenie ciężarów publicznych: na wszystkie bez 
wyiątku stany, uświetnia panawania Edwąrda T, Statat 
de Zallagio non concedeńdo до główney karty przy: 
dany, nadał parlamentom wyłączne prawo śtario> 
wienia podatków, i pierwszą iest zasadą istniejących 
dziś w tey mierze prawideł konstytucyi angielskiey 
Nie zawsze się godną okazałą reprezeutacya йаго+ 
dowa piastowania opiekuńiczey nad maiątkami na- 
rodu władzy. Uchwała iey za panowania Edwar- 
da III. nakazała składanie 9go skopa, 94у owcy, а 
nawet i репеу ilości wełny, w nieysce opłacanych 
dotąd pieniędzmi podatków. Туї sposobem powra. . 
cano do uciążliwych w naturze danin, przez Henry- 
ka I uchylonych, 

Za świadectwem Rymera dochody Heuryka V. 
w toku 1415 nie przyniosły 2,228,000 złp. (1) ty=' 
leż w roku 1220, Henryk III pobierał. Trudno iest 
wskazać dziś przyczyny, dla których w przeciągu 
bliska dwóch wieków, mimo wzrost ludności i prze- 


A PEER RTP REC u E u LU Uu san L 
pieniędzmi *oknpił od kary za 'skaleczenie 'ešlowiëéka, 
Niebaczny na godność swoię Henryk III. przyiął pięć 
koni od Boberta de Veaux, za to, iz mu przyrzekł 
więcćyjo żonie Henryka Pinel, złośliwie nie mówić:God- 
frid de Mandeville 20,000 grzywien srebra ze płacił, 
za uzyskanie pozwolenia poięcia za zone Izabelli Нга- 
biny Gloceater, : 


- 4) Czterdzieści do czterdziestu dwóch zł. pol. czynię 
Р ieden funt szterling. 
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mysłu nie pomnożyły się dochody korony. (1) Za 
tegoż Henryka V. zwyczayne wydatki rządowe wy- 
nosiły 1,700,000 zostawało więc 528,000 zł: na u- 
trzymanie rodziny królewskiey i dworu. Uchwalone” 
przez parlament pobory, lub zyęczne zdzierstwa u-' 
rzędników skarbowych, kiedy parlament królowi 
niechętny poborów odmawiał, dostarczały petrze- 
bnych funduszów ną nadzwyczayne potrzeby. Wspo- 
mina historya, Że Henryk V w śród naywiększych 
poinyślności woiennych, zniewolonem się widział do 
zaatawienia kleynotów swoich і korouy. Taki, nie- 
dostatek powodem шц był do zawierania rozeymów 
wśród zwycięztw, i pozbawiął korzyści zwycięztwa, 

Szczep Tudor w szczęśliwych okolicznościach tron 
augielski osiądł. Odkrycie Jndyi wschodnich i Za- 
chodnich, rozszerzyło. handel wszystkich europey- 
skich narodów. „Pierwszy raz za panowania Henry: 
ka VII cło od wprowadzanych i wyprowadzanych 
towarów, wciągnione zostało w poczet dochodów 
poblicznych, Szczęśliwe to wzrastanie wpływów 
skarbowych, ugruntowane na rozkrzewieniu haudła 
i zamożności poddanych, 'niezadowołniło tego króła: 
Chciwość iego (2) wszelkich chwytała się sposobów 


(2) Tak szczupłe dochody w 15 wieku, naylepiey podo ~ 
bno dowodzą mylne- podania dzieiopisów, którzy Ry- 
mianom, 80,000,000. Kanutowi 100,000,000 a Wilhel. 

«mowi podbicielewi -240,000,000 złp. dochodu madaią, 


сї) "Wspoiminaią między innemi.dzieiopisowie, że korsarze 


„do zbogacenia skarbu w którym umieraiąc zostawił 
32 milony złp (2) Henryk VIII roztrwonił wkrótce, 
odziedziczone po oycu summy. Niesnaski iego z, 
dworem Rzymskim i chęć korzystania z maiątków 
duchowieństwa, były mu powodem do zmienienia 
wiary i ogłoszenia się głową kościoła angielskiego , 
któremu poprzedniczo większą część iego funduszów 
одай. (3) | 

Powolny skinieniom Henryka VIII Parlanent, 
tęm upornieyszym okazał się córce iego Maryi i 
wszelkich iey zasiłków pieniężnych odmówił. Fak 
nierozsądny sposób postępowania Jzby niźsaey,dowodzi 
iak mało опа w owym wieku interes kraiu i stosun- 
ki władzy swoiey znała. Zniewołona niedostat- 
kiem królowa ` znaczną summę w Antwerpii, 
zaciągnęła.  Pomnożony: dług kraiowy nieuwolnit, 
narodu od danin w płodach kraiowych, które 
Marya z naywiększóm uszczerbkiem rolnictwa: 
wybierała. 

W roku 1558 Elżbieta, druga córka Henryka 
na tron wstąpiła. А 


królewscy z iego rozkazu chwytali na morzu ókrety, 
wlasnych poddanych,, które na skarb przedawanoa. 
(2) Summa ta w stosunku pomnożoncy ilości złota i srebra 
równa się dziś trzechset milionom. 
(3) Dochody wszystkich posiadłośći królestwa wynosiły 
na ówczas ogółem 48,000,000 zip do roku, a ducho- 
wieństwa 15,000,000 Hierarchia więe kościelna nie- 


była tak zamożną, iak niektórzy pisarze twierdzą. 


Za panowania (еу kvólowey, wszystkie części 
rządu, a szczególniey administracya skarbowa wy- 
doskonalone zostały. Uwielbiali poddani Elżbiety 
oszczędność 1 pomiarkowanie z iakiego опа potrze- 
by skarbu opatrywała, za pomocą środków prawem 
przepisanych, rzelelność iey w uiszczaniu zadawnio- 


nych długów Henryka VU. i УШ, wytrwałość w 


odpierania kosztowney z Hiszpanią woyny i wspie- 
a raniu sprzymierzonych Niderlandczyków i Henryka 
IV króla francużkiego przeciw Filipowi П. Lecz o. 
bok tak pochlebnych w obrazie, Elżbiety rysów , 
plamy także znayduiemy. Czytelnik zaięty śledze- 
niem iey wydatków, z uśmiechem, ieżeli nie z po- 
gardą, liczyć będzie dary, któremi królowa ta ob- 
sypywała nie tych, którzy ważne iakie zasługi kra- 
iowi oddali, nie tych, którzy iey prawdziwego przy- 
wiązania dali dowody, nawet nie tych, do których 
ią gwałtowna namiętność własnego serca mogła by_ 
Ja pociągać, lecz pochlebców uwiełbiaiącyh & pode- 
sztym (1) iey wieku fwdzięki, których w pierwszćy 
naweł młodości nie posiadała. 
- Wpływy skarbu angielskiego zu panowania Elżbiety 
nie są dokładnie znaiome; tyle iest pewna, że ogół 


subsydiów uchwalonych przez Parlament w ciągu 4f 


| 


(1) Lord Burleigh do 12,000,000 71р: ceni dary młode= 
imi Fsexowiod sześćdziesiątetnicy Elżbiety efia- 
rowane.' Mówiono naówczas w Anglii: że Elżbieta 
w nadgradzeniu oszczędna, hoyną w obdarzaniu by= 


Зв 
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lat iey panowania, wyttosił 120,000,000 21р. со w 
przejęciu rocznie 2,666,620 złp: czyni. Dodaiąc do 
tey sammy dobia stołowe, wnosić można, że docho- 
dy rządowe nie przenosiły dwudziestu milionów zł: 
pol: (1) i przy ścisłóy tylko oszczędności i swiatłeni 
zarządzeniu, dostarczyć mogły па wydatki świetnego 
jey panowania. Elżbieta tak była osżczędna i tək 
troskliwa ө dobre mienie poddanych, Że po kilka 
vazy nie wybierała całego przez Parlament uchwa- 
Іопево podatku, mówiąc;iż summe te raczćy w ręku 
poddanych sweich niż w swoich własnych widzieć 
chciała. Zaufanie publiczne to iest kredyt; wynade 
gradzały ićy umiarkowanie. Kiedy poprzednicy 
iey do zaciągania pożyczek w Hamburgu; Kolonii, 
Antwerpii, zaręczenia kupców Augielskich petrzebo- 
wali, Elżbieta а własnych poddanych żądane ziiay- 
dowała sammy. 

Nie tak chlubnie ża panowania tey monarchi- 
ni posyeypówała w żawodzie swoim Jzba niższa, któ- 
ra bez względa ña potrzeby (1) kraiu odrzucała lub 


(1) Prócz tych w pieniądzach składanych poborów, iniós 
sskańcy Aglii do wielu danin i szayvwarków obowią= 
zani; јако to: dostarcżanie żywności królówey; przes 
wożenie iey sprzętów i tem podobnych:  Przecięź 
uciążliwe te powinności prawnemi w owym wieki 
były: 

(1) Uśmierżenie rokoszu Jrlaudczyków, za świadectwem 
Roberta Cecill, kosztowało Anglią 136,000,000 złp: 
w przeciągu lat dziesięciu: 
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ścieśniała oszczędney Elżbiety, w przekouaniu, że 
tym sposobem udewodni niepodległość swoię. Zna- 
ła królowa przywiązanie ludu do siebie, a mocniey- 
szą się od Parlamentu w mniemaniu powszechnem 
być czuiąc, upór iego һіе sądziła bydź głosem 
poddanych swoich i w oszczędności szukała środ. 
ków opatrzenia wydatków rządowych. Panowanie 
Elzbiety podziwienia godny stawia, obraz rządu ва- ` 
inowładnego i popularnego w kraiu konstytucyynym; 
wszakże Królowa ta rzadko zwoływałareprezentancyą 
narodową a słaby ićy następca nie zdołał w przyzwo* 
itych szrankach utrzymać magistratury która tem bar- 
dziey podobno do ukrócenia władzy królewskiey 
dążyła, im więcćy ićy za panowania lleuryka Vill i 
Elżbiety ulegała. 

Za Iakoba I. pod'vyłszony przychód z сеї с»у 
nit rocznie 7,600,000 zf. inne pobory 7,200,000 
dochody korony 3,200,090 podatki przez Parlament 
uchwalone około 1,200,000. Ogół rocznych wpły- 
wów do skarby mógł wynosić do 19,000,000 złp: 
nie licząc w to dochodu (1) sprzedawanych dostoy. 
ności. W tymże czasie parlament zniósł samokup- 
stwa, czyli monopolia, iako przeciwne równości o* 
bywateli Aagielskich i rozkrzewieniu handlu szko- 


dliwe, na to mieysce wprowadził nieznaną dotąd 


(1) Tytuł Barona nabywano za tego Króla za zł: 400,000 
zł: pol. Tytuł Hrabiego za 600,000 zł. Hrabiowie 


800,000 złp. za godność swoią płacili. 
40 


loteryą i dochody iey przeznaczył na potrzeby o- 
sad w Ameryce północney. i 

Spory Jzby niższey z władzą wykonawczą, kłó- 
re Karolowi I. zgubnemi stać się rhiały, za panowania 
oyca iego początek wzięły. Władza Królów Angielskich 
wielu Anglikom niedostatecznie oznaczona,zdawa?ła sie 
Gorliwsi z- pomiędzy nich zakładali nadzieie sto- 
sownieyszego ustalenia praw narodowych, na pie- 
niężnym niedostatku królów. W tym to podobno 
laiemnym celu, iak wnosi Hume, nakłonili oni, a 
raczey zmusili Jakóba I. przy końcu iego Życia, 
do wydawania woyny Hiszpanii, nieopatrzywszy skar- 
bu w potrzebne fundusze. А 

Nie zmieniła Izba niższa postępowania swego 
za panowania Karola I. Większa część dzieiopisów 
Angielskich wychwala ten podstęp członków oppozy- 
cyi przeciwko Królowi, w którega sercu, stosownie 
do oświadczenia izby niższey, mieściły się wszystkie 
cnoty, a Żadna przywara. 

(Dokończenie nastąpi.) 


XIV. 


Listy o Egipcie P. Szampoliona młodszego (2) * 
Alexandrya 29 sierpnia 1828. 


List móy z Agrygentu obeymował dziennik po- 


` 


(2) Bulletin des sciences historiques, 18238 septembre 
N. 8. — 1929 janvier N. 1. février N. 1- 


. 

dróży od 31 lipca: dnia mego wybrania się z Tu- 
lonu, do 7 Sierpnia, w którym z żalem opuściliśmy 
brzegi Sycylii. Rządca w. Girgenti uznawszy nas 
za dotkniętych zaraza grassuiącą w Marsylii, nie 
wpuścił nawet do portu; napróżno usiłowałem prze- 
konać o falszywości tego mniemania wysłanych od 
rządcy dla rozmówienia się ze mną urzędników, 
stronili odemnie iak od zapowietronego i ze drże- 
niem ledwo o kroków trzydzieści ośmielili się ze 
mna pomówić. Uznali nas za dotkniętych zara: 
zą; trzeba więc było rozstać się na ten raz z na- 
dzieią oglądania pięknych świątyń greckich, nayle- 
рібу ze wszystkich w Sycylii, zachowanych. Ze 
smutkiem ięliśmy się dalszćy żeglugi i nazaiutrz 
to iest dnia 8 sierpnia ominęliśmy Maltę. 

Oplynawszy Cyrenaikę, przylądek Rasat, i ply- 
nac przez nieiaki czas po zabrzeżu białym i niż- 
szym Afryki, nie doznaiąc zbytecznych upalów, uy- 
rzeliśmy nareszcie dnia 18 z rana posadę dawnego 
Tapoziris, dzisiay wieżą Arabów zwanego. Tak 
zbliżaliśmy się do kresu naszćy żeglugi: iuż za 
pomocą szkieł postrzegaliśmy kolumnę Pompe- 
iusza całą przestrzeń portu Alexandryyskiego, i 
, samo iuż miasto, którego widok coraz stawał się 
wspanialszym; bieleiące w dali bu dowy prześwićca- 
ły się przez obszérny las masztów. Za: wpłynie- 
niem do portu, wystrzał działowy naszćy korwe- 
ty, sprowadził do nas sternika arabskiego, który 


przez rafy kieruiąc naszym okrętem stanął na miey- 
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вси bezpiecznćm w śród starego portu. Otoczeni 
byliśmy ze wszech stron okrętami Francuzkiemi, 
angielskiemi, egipskiemi, tureckiemi i algierskiemi 
nieco dalćy zamykały ten widok „szczątki statków 
wschodnich, ocalonych z pogromu Nawary ńskiego ° 
Wszystko na okolo było spokoynie, i otoż pomy- 
ślilem sobie, dowód potężnego wpływu vice-kró- 
la egipskiego na swych poddanych. 

Jak tylko w porcie stanęliśmy, wielu wyższyc h 
oficerów okrętów francuzkich nas odwiedziło, u- 
dzielaiąc mieyscowych wiadomości. Sam kanclerz 
ieneralńego konsulatu Francyi raczył widzićć się 
ze mną i oświadczyć ukłon od P. Drovetti, prze- 
bywaiącego z Vice-królem w Alexandryi, Tegoż 
samego wieczora o godzinie szóstéy wysiadlem na 
ląd z naszym komendantem i moimi towarzysza - 
mi podróży, Roselinim, Pibent, Ricci i kilku in- 
nymi: za pićrwszćm wstąpieniem ucałowałem ziemię 
egipską, którćy tak dlugo wygladałem. Natych- 
miast otoczeni zostaliśmy mnóstwem przewodników 
osłów, (sa to fakry tameczni) i dosiadłszy tych 
zwierząt, wjechaliśmy do Alexandryi. 

Opisy tego miasta są niedostateczne i nie mogą 
o nim dać czystego wyobrażenia; na wszystko pa- 
trzaliśmy iak na antypodów, iak na świat zupel- 
nie nowy i odmienny; kurytarze napełnione kra- 
mami, a około nich pełno ludzi różnego koloru, 
psów i wielblądów; ze wszech stron wychodzące 


chrapliwe krzyki zmieszane z wrzaskliwym krzy- 
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kiem kobićt i dzieci wpół nagich, dusząca karza- 
wa, tu i owdzie kilku magnatów przepysznie u- 
branych, rządzących zręcznie koniem w bogate rzę- 
dy przybranym, oto iest krótko mówiac widok 
ulic alexandryyskich. Po półgodzinnćy ieździe na 
naszych osłach w różnych kierunkach odbytćy, 
przybyliśmy do P. Drovetti, którego uprzeyme przy 
3ecie, dopelniło naszego zadowolenia. Zdziwiony 
poniekąd moiem przybyciem w takich kraiu oko- 
Jicznościach, upewnił mię iednak, że żadnóy w 
naszych śledzeniach nie doznamy trudności, że za- 
ufanie iego, iakie w kraiu sobie zjednać potrafil, 
przez szlachelne i bezinteressowne postępowanie, 
może bydź pewną poręką iego przyrzeczeń. Ge 
mieścił nas zaraz w pałacu francuzkim, w dawniey- 
szćy głównćy kwaterze naszego woyska. Obralem 
sobie niewielki apartament, gdzie mieszkał Kleber 
i nie bez mocnego wzruszenia, położyłem się w 
téy alkowie, gdzie sypiał zwycięzca Heliopolu. 
Pamiętaią ieszcze wszędzie w Ałexandryi Fran- 
cuzów. Słyszalem bicie bębnów z piszczałkami e- 
gipskiemi na nótę Paryzką. Wszystkie dawne woy- 
skowe francuzkie marsze przyiął do narodowćy 
muzyki Nizan-Gedid: a starzy Arabowie mówia 
dotąd ieszcze po francuzku. Przed trzema dnia- 
mi, kiedym bardzo rano szedł zwiedzić obelisk Kle- 
opatry, spotkałem starego oślepłego Araba, które- 
go dzićcię prowadziło, kiedy się za zbliżeniem do- 
wiedział, że iestem Francuz, witaiąc mię ręką wy- 
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rzekł: Bon iour citoyen, donne moi quelque- chose 
je wai pas encore déjeuné. Nie chcąc, ani mogąc 
się oprzeć takićy wymowie, sypię do ręki Araba 
wszystkie, iakie mialem przy sobie drobne, które 
za dotknięciem poznawszy zawołał: Cela пе passe 
plus ici, mon ami. Dalem mu więc piastra egip- 
skiego; zh! voila qui est bon, mon ami, dodał sta- 
ruszek; de te remercie, citoyen. Takie spotkanie 
w pustyni, Warte iest zapewne dobréy opery w Pa- 
ryżu. 

ŹAwiedzilem wszystkie okoliczne pomniki: Kolu- 
runa Pompeiusza nie nie ma nadzwyczaynego; nie 
porzucilem ісу iednak bez korzyści. Wznosi się na 
grubćy podstawie z dawnych zwalisk zbudowanćy, 
między któremi postrzegłem rznięte ozdoby Psame- 
iycha H. Częścićy zwiedzałem obeliski Kleopa- 
try, ieden z nich słoiący darowany został na- 
szemu Królowi przez Baszę Egipskiego, i spodzić - 
wam się przedsięwzięcia potrzebnych środków dla 
sprowadzenia go do Paryża: Drugi obalony na 
ziemię, należy do Anglików. Już kazałem pod 
moićm okiem poprzepisywać będące na nich napi- 
sy hieroglificzne. Mogę powićdzićć, że po raz pićr- 
wszy będziemy mieli dokładny ich rysunek. Oba 
te obeliski o trzech rzędach napisów na każdćy 
stronie, wzniesione byly przez Merysa przy, wiel- 
kiey świątyni slońca w Heliopolis. Napisy pobo- 
czne są Sezostrysa, a ieszcze dwa inne, wcale krót- 
kie, ze strony wschoduićy są następców iego, a tak 
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trzy epoki znayduia się oznaczone na tych pomni- 
kach; 'sześciościenna starożytna podstawa z granitu 
czerwonego, dotąd iest widoczna: kopiac zaś na 0- 
kolo- pod przewodnictwem architekta Pana Bibent, 
znaleźliśmy leszcze u spodu trży stopnie roboty 
Greckiéy albo rzymskićy. 

Z rana o godzinie 8 dnia 24 Sierpnia, przyiął nas 
Vice- Król Egiptu. Zaymuie wiele pięknych do- 
mów, stłarownie zbudowanych i w guście pałaców 
kopstantynopolitańskich; budowy te pięknego wey- 
rzenia położone są na dawney wyspie Foros, Uda- 
liśmy się wszyscy „w komplecie, poprzedzeni przez 
P. Drowetti, wszyscy naystroynićy ubrani, iedni w 
koczu, drudzy na osłach, towarzysząc poiazdowi, 

Kiedyśmy weszli do sali Dywanu, postrzegliśmy 
mnóstwo urzędników, z którćy przeszliśmy do dru- 
gićy, tam w rogu między dwoma oknami siedział 
Vice - król w ubiorze skromnym, trzymaiąc w rę- 
ku lulkę bogato nasadzoną dyamentami. Wzrostu 
iest miernego, a wyraz twarzy pelny podziwiaia- 
céy wesołości, w osobie tak ważnemi zaietéy spra- 
wy. Oczy ma nader żywe, poważna biala broda 
okrywa mu piersi. Zapytawszy się nas o nowiny 
raczył oświadczyć, że cieszy się z naszego przyby* 
cia. A kiedym na żądanie iego, skrćślił w krót- 
kich wyrazach plan moićy podróży, prosiłem o 
użyczenie potrzebnych firmanów, które natychmiast 
otrzymaliśmy z dwoma czauszami Vice-króla, 


wszędzie nam odtąd towarzyszącymi. Poczćm J. 


K. M. rozmawiał z nam; o sprawie Greków, i it- 
dzielił świćżóy wiadomości o śmierci Ahmed - Pa- 
szy. Następnie częstował nas kawą, i wreszcie u- 
przeymie pożegnał.. Względy te równie iak wie- 
je innych pomocy, winni ies teśmy nieograniczonćy 
qobroci Р. Drovetti. 

Toskański oddział naszych podróżników pod 
przewodnictwem P. Rosseliniego, przyięty był przez 
vice króla nazaiutrz, to iest d. 25 sierpnia, przed” 
stawiony przez P. Rossetti ieneralnego konsula To- 
skanii. Otrymał toż samo przyięcie też same przy- 
rzeczenia i opiekę. Egipt, mówił viceekról, będzie 
dla nas, iakby drugą oyczyzną, i iestem przeko- 
nany, że nie mało go zniewala polożone w nim 
zaufanie europcyskich rządów, upoważniaiących 
nasze przedsięwzięcia w teraźnieyszych okoliczno- 
ściach. 

Alexandrya 13 Września 1828 r. 

Wszystkie przygotowania do podróży iuż są za- 
latwione, iutro wyieżdźamy do Mairu. Dwa statki 
powiozą nas Nilem, ieden zwany lzys iest z rodza- 
iu naywiększych maasch, drugi mnieyszy Athyr z 
rzędu dachabie, a tak żeglować będziemy pod o% 
pieką dwóch nayweselszych bóstw Egiptu. Od Ale- 
xandryi aż do Kairu, zatrzymamy się tylko w Ke- 
riun, dawnem Chereus i w Ssa-e2- Hagar, dawném 
Sais, mieyscach rodzinnych Psametycha i Aprie- 
sa; obeyrzę w Saua/e, oyczyznie Amazysa, czy zo- 
staly jeszcze iakie szczątki Siuf, a w Sais, iakie 


` 
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slady budowy, gdzie Plato i tylu innych Greków ` 


uczyło się. 3 


Tylko co rozstałem się z Vice- kgólem; który 
nas pożegnał, iak można nay gościnnićy i naygrze- 
cznićy; oświadczylen: mu wdzięczność za otwartą 
dla nas opiekę, Odpowiedział na to: że gdy mo- 
narchowie chrześciiańscy postępuią z iego podda- 
nemi tak przyzwoicie, wywzaiemnić się ma sobie 
za obowiązek, Kiedyśmy- mówili o bieroglifith 1 
prosił mię o wytłómaczenie napisów obelisków ale- 
xandryiskich. . Przyrzekłem mą to z całego serca, 
i w przekładzie Tureckim oddam ma ie iutrzey- 
szego poranku. ~Zapytywał mię, iak daleko w mo~ 


ićy podróży zapuszczę się w glab Nubii, a wszędzie 


przyrzekł mi pomoc i wsparcie; ośswiadczyłem mu 
wdzięczność w naypochlebnieyszych wyrazach, na 
сб mi zręcznie i uprzeymie odpowiedział. Slowem 
ci mużulmani uięli nas swćm otwartóm postępo: 
wóniem, $ 
z Kairu 26 Września 1828 r. 

Zawieśiwszy flagę francuzką, opuściłem Лісхап- 
dryą 14 t. m. Plynęliśmy kanałem Mahmudđich, sta: 
raniem Baszy, podrdozoremi PP.-Coste i Masi wy- 
kopanym : ciągnie się on w kierunku dawnego ka- 
nału Alexandryiskiego, lecz prostszą droga zmierza 
do Nilu. Nazaiutrz o Świcie wypłynąawszy na izeż 
kę, uczułem cala radość, iakiey doznaią Arabowie 
zachodni, kiedy, miiaiąc libiyskie piaski Alexan- 
dryi, uyrzą zieleniciące pola Delty, okryte rozma= 
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tém drzewem, po nad wierchołkami którego iaśnic- 
ią krocie mineretów licznych wiosek zabudowanych 
na {бу błogićy ziemi. Widok iest prawdziwie za- 
chwycaiący, a gloszona żyżność roli egipskiey nie 
przesadzona. | 

Rzeka plynie niezmiernie szćroko, w śród prze- 
ślicznych nadbrzeży. Dnia 16 rano stanęliśmy w 
okolicach Ssa-el-Hagar, gdżie mieliśmy zwiedzić 
zwaliska w Sais. 

Ze strzelbą na ramieniu idąc do wioski sploszy- 
liśmy dwóch szakalów, lecz strzały nasze byly да: 
remne. Zmierzaliśmy dalćy do obszernego zwalisk 
obwodu na samym wsłępie od nas postrzeżonego. 
Naprzód postrzegliśmy groby z cegieł murowane, 
po wierzchu których walało się mnóztwo szczątków 
garncarskićy roboty, wziąłem z nich kilka ułamków 
tych pogrzebnych posążków: weszliśmy wyłamaną 
bramą, na wejzrzenie w smaku nowożytnym zbudo- 
wana, Nie będę opisywał wrażenia iakiego dozna: 
łem przeszedłszy tę bramę, kiedym uyrzał okro- 
pne massy na 8о stóp wzniosle, podobne do skał 
od piorunu albo trzęsienia ziemi rozwalonych. Po- 
bieglem do środka tego obwodu, i postrzeglem dał- 
sze budowy egipskie z cegły surowćy na piętna- 
„ście cali dlugićy, a 7 szćrokićy, były to także ого» 
by. Katakumby te w Sais, których olbrzymie zwa- 
liska do dz!ś dnia ieszcze maia kilka piąter, cią* 
gna się na 1.Ąoo stop wzdłuż, a na 50 w szérsz;. 
w niektórych ieszcze stancyach znayduią się wiel- 
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kie naczynia gliniane, które zamykały w sobie 
wnętrzności zmarłych. ` 

W lewo i w prawo tego grobowego mieysca 
wznoszą się dwa wzgórki: na iednym z nich zna- 
leżliśmy szczątki szarego i czerwonego granitu, o- 
raz marmuru białego, zwanego tebańskim. . Osta- 
tnia ta okoliczność mocno zaostrzy ciekawość P. 
Dubois, tyle iuż pracuiącego nad opisaniem mate- 
ryałów rzeźby starożytney. Na białych bryłach 
marmuru znayduią się wyrznięte napisy Faraonów: 
z tych znamienitsze pozbićrałem. 

Rozmiar tego prostokatnego obwodu otaczaiące- 
go budowy iest zadziwiaiący, krótsze iego boki mā- 
ia górą 1,400 stóp: a dłuższe 2,160 długości, wię- 
сбу zatém 7,000 stóp na około. Wysokość tego 
muru pewnie $o, a grubość 5o stóp dochodzi. 

Mury te musiały: iak mi się zdaie, zamykać zna- 
mienitsze budowy święte w Sais. Pozostałe szcząt« 
ki wszystkie zdaią się wskazywać mieysca grobow„j 
a wnosząc z napomknień Herodota, mogły otaczae 
groby „priesa i iego przodków, królów Saidzkich 
Po drugićy stronie bydź może pomnik grobowy 
przywlaszczyciela Amazysa. Część zaś obwodu ze 
strony Nilu mogła zawićrać wielką świątynię Nee 
ith czyli Minerwy, iednćy z wyższego rzędu bóstw 
Saidzkich. Nie opodal wznosi siętrzeci grobowiec. 
przeznaczony był, iak zdaie się, dla ludzi klass 
wyższych. Nie mało się iuż tam dokopano odkryć 
3 widzialem ogromnćy wielkości z zielonego bazal« 
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tu sarkofag strażnika świątyń z czasów Psametycha 
П. Za powrotem do niższego Egiptu, Кайе w tém 
i wielu innych mieyscach kopać, ieśli mi tego przy- 
chody dozwolą. Z małym bowiem kosztem mo- 
¿na się wielkich ódkryć spodzićwać. i mocno bym 
się smucił, gdybym zmuszony był porzucić te miey- 
sca, nie zdobywszy wybornych pomników, któreby 
mogły przyozdobić nasze królewskie zbiory, i przy” 
świecić historycznym pracom naszych uczonych. 
Z ranad. 18 uyrzeliśmy Piramidy, i chociaż w 


"odległości mil cztćrech mogliśmy iuż ocenić ich 


< 


ogrom. Przed drugą z poludnia stanęliśmy w koii- 
cu Delty, właśnie w tém mieyscu, gdzie rzeka ros 
dziela się na dwa ramiona, Rozettę i Damiette. 
Widok wspaniały, a szćrokość Nilu ,zadziwiaiąca. 
Na zachód w śród gaiów palmowych wznoszą się 
Piramidy; mnóztwo [czółen i statków krąży w ró- 
żnych kierunkach; na wschód leży w małowniczćm 
położeniu na drodze do Heliopolu, wieś Schorasech 
góra Mokattam, dźwigaiąca na swym wierzchołku 
twierdzę Kairu, a od spodu zakryta, iakby iakim 
lasem wieżyczek mineretowych stolicy, tworzy По 
tego pięknego widoku. О trzecićy wyrażniey iuż 
postrzegliśmy Kair, tam to maytkowie domawiali 
się o bakshis szczęśliwego przybycia. Mówca i 
dway iego towarzysze dziwacznie byli ubrani: mie- 
li czapki w kształcie głowy cukru, ubarwione wy 


sokjemi kolorami; ogromne brody i wasy przyprą» 


wione z konopnego białego zgrzebia; mocne ściśniae 
ne powieia wszystkie ich części ciala wydatnie 
rysowaly; a przytćm ićszcze każdy z nich dziwnie 
był nastrzępiony stucznie iakby pokarbowaną bie- 
lizną. Ubior i cale ich ułożenie nićzmiernie przy- 
pominaly starych Faunów, malowanych na greckich 
dawnego stylu naczyniach. W kilka chwil potóm 
statek nasz osiadł na mieliźnie, maytkowie rzuci- 
li się do wody na ratunek, wzywaiąc pomocy Al- 
Jah, a skuteczniey ieszcze swych silnych ramion. 
Po większćy części marynarze ci nadzwyczaynćy 
siły, maja piękna i prawdziwie Ilerkulesową po- 
sławę, a kiedy wyłażą z rzeki, przysiądz trzeba, że 
to sa świćżo odlane z bronzu posągi. Po pulgo- 
dzinnym trudzie oswobodziwszy statek przyhiliśmy 
do portu Bulag. Nazaiutrz na czele całćy Кага- 
wany wjechałem do Kairu. Janczar konsulatu 
zaczynał szereg, drogmama miałem przy sobie, a 
za sobą cały móy orszak, Uroczysty ten wjazd 
podobał się nie mało patrzącym Arabom, i słysza- 
łem, iak z pewnym rodzaiem zadowolenia wykrzy- 
kiwali (Fransacy) Francuzi. - 

Przybyliśmy w dobra porę do Kairu; właśnie 
były to dni obchodu narodzenia Proroka. Obszer- 
ny i wspaniały plac, Zzdehich , napelniony był 
śpiewakąmi ‚ łaneerzami i śmieszkami, okryty ріс: 
knemi namiotami, pod któremi pobożne odbywano 
obrządki. Tu muzułmanie, siedząc odczytywąlą 


rożdzialy z Koranu, tam trzystu nabożnisów, uszy- 
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kowanych w szeregi równoległe , bez końca biiąc 
poklony, śpiewali chorami Za-4Allach-el- Allach. 
(Nie masz innego Boga iak Bóg) owdzie innych 
pięćset prawdziwych opętańców w pólłkole stoią- 
cych skakalo w takt, wydobywaiąc z glebi swych 
piersi utrudzonym glosem imie Allach, tysiącznię 
powtarzane, ale tonem tak głuchym i podziemnym, 
że w życiu moićm nie słyszałem tak piekielnego cho- 
ru; zdawało się, że ten ryk czyli to beczenie okro- 
pne wychodziło z głębi Tartaru. Tym religiynym 
obchodom towarzyszyło mnóstwo muzyków i nie- 
rządnic; wszelkie gry i zabawy razem się łączyły: 
pomięszanie to zabaw światowych z religiynemi 
obrządkami, przy dziwnych postawach i ubiorach, 
tworzyło widowisko arcy-ciekawe, którego nigdy 
pie zapomnę. ' 

Z. przesadą wielu mówi o niezdrowym klima- 
cie Kairu, co do mnie, tego nie doświadczylem, 
a tak okrzyczana wązkość ulie; ledwo od ośmiu 
do dziesięciu stóp szerokościj maiących, wcałę iest 
dobrze zastósowana do klimatu i służy za schronie- 
nie od nieznośnych skwarów słońca. Chociaż nie- 
brukowane, ale nad podziw czysto są utrzymywane. 
Caly prawie Kair składa się z poraników; większą 
część domów iest z kamienia, i każda prawie brama; 
nosi piętno rzeźby arabskićy: mnóstwo meczetów, 
jedne nad drugie pięknieyszych, okrytych nayślicz- 
nieyszemi arabeskami, i ozdobnych w bogatie mi- 


parety, daig {бу stolicy widok prześlicznie wozmai- 
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сопу. Przebieglem ią wzdłuż i wszćrz po w$zyst- 
kich ulicach , a ieszcze codzień nowe odkrywam 
budowy. Dzięki dynastyi Zułumidów; Malifom 
Latymichim, Sultanom Ayubickim і Mamelukomi 
Baharychim; Kair dotąd ieszcze iest miastem ty- 
siąca i iednćy nocy, chociaż dzicz zniszczyła lub do- 
zwolila zniszczyć ро większćy części rozkoszne pło- 
dy sztuk i cywilizacyi Arabów. Odbylem pierwsze 
nabożeństwo w meczecie Thulum, w gtym wieku 
zbudowanym; chociaż w pół rozwałony, może się 
ieszcze nazywać wźorem wytworności i wielkości, 
którym dosyć wydziwić się nie шоре. Kielym 
wszedł wewnątrz i stósownie do zwyczaiów pobo- 
żnych, boso stąpałem ро marmurowćy uświętone- 
go zakresu posadzce, uyrzalem naypięknieyszy bez 
/atpienia pomnik arabski, iaki tylko dotąd zostął 
w Egipcie. Wykończenie rzeźby przechodzi wszel.- 
kie opisanie, a szeregi iednych po drugich nastę- 
stępuiących portyków, czarowny sprawiaią widok. 
Nie wspomnę iuż ani o innych meczetach, ani o 
grobach Kalifów i Sultanów mameluckich, tworzą- 
cych na około Kairu, Пакру drugie miasto, ieszcze 
wspanialsze od pierwszego, odprowadziloby to mię 
od mego przedmiotu, a nie zaymuiąc się nowym 
Egiptem , przestanę na dawnym. 

Dnia 22 Września, odwiedzilem w twierdzy 
rżądcę Habid-Effendi, niepospolitćm wice-króla 
zasźczyconiego zaufaniem. Przyiął mię naylepićy, 
rozmawiał wiele o pomnikach wyższego Egiptu i 
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podał rady wygodnego nad niemi zastanawiania sig. 
Wyszedłszy ztamtąd, przebieslem twierdzę, pozna- 
chodzilem ogromne bryły kamienia, maiące na so- 
bie płaskorzeźbę, wyobrażaiącą Psametycha II, któ- 
та kazałem dokładnie przerysować. Tune bryły 
rozproszone, należące do tegoż sainego pomnika 
w Memfis, zkąd te kamienie sprowadzono, wska- 
zały mi ciekawą okoliczność, Każdy z tych ka- 
mieni ociosany, nosi znak, za iakiego Króla wy- 
łamany z gór został; napis Królewski, z innym o- 
bok polożonym wyiaśniaigcym przeznaczenie tych 
brył Чо Memtis, są gleboko wyrznięte. Zebrałem 
zróżnych brył znaki trzech Królów, następnie po 
sobie panuiących: Psamełycha H, iego syna 4priesa 
i Amazysa; te więc trzy napisy wskaziią nam, iak 
długo-ejągnęlo się budowanie gmachów, których 
owe kamienie są cząstką.- Nieco dalćy, leżą zwali- 
ska palacu Królewskiego, sławnego Salładyna:.przed 
czterema laty pożar pochłonął pokrycie tych gma- 
chów, a od kilku miesięcy rozbiiaią częściami szczą- 
tki tego wielkiego i pięknego pomnika. Stoi ieszcze 
więcćy trzysta kolumn z granitu czerwonego, no- 
szących dotąd ślady sutćy pozłoty, a ogromne ich 
kapitele rzeźby arabskićy, walaią się u dołu wśród 
innych zwalisk. “e kapitele przystósowane od A. 
rabów do pozostałych kolumn greckich, czy rzym- 
skich, pochodzą z brył granitowych, rozwalin w 
Memfis, i większa ich część nosi dotąd ślady rzeź- 


by hięroglificznóy, nawet na iednćy z nich znala. 
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ет płaskorzeźbe, wyobrażaiącą Króia Nekłaneba+ 
czyniącego ofiary bóstwom. W iednćy z moich od- 
wiedzin twierdzy, gdzie przerysowałem szezątki po- 
mników Egipskich, widziałem sławną studnię Jó- 
sefa, to iest studnię wykutą na rozkaz Saladyna 
wielkiego (Salah-eddin Jussuf), nie opodal od re- 
zydencyonalnego pałacu w twierdzy. Zawczoray 
odwiedziłem Mahummeda-Bey defterdar (podskar- 
biego Baszy), pokazywał mi w Bulaq nad Nilem 
swóy dom, w którego ściany, dla ozdoby, powmu- 
rowywać kazał piekne płaskorzeźby Egipskie, spro= 
wadzone z Sakhara: iestto znaczący krok iednego 
z ministrów Baszy, dosyć głośnego ze swćy oppo- 
тусуі wszelkićy reforznie. 

Zdrowie mi tu służy ciągle i Іерієу niż w Euro» 
pie, bo téš tu innym zupelnie iestem człowiekiem 
na ogolonćy głowie noszę ogromny turban; ubić- 
ram się całkiem po Turecku, piękny wąs pokrywa 
me wargi, a szćroki miecz wisi u boku: ubiór ten 
jest zbyt ciepły, i taki to właśnie naystósowniey- 
szy iest w Egipcie, gdzie pot nie iest przykrością 
i wpływa na zdrowie. Arabowie wszędzie mię 
biora za kraiowca; wkrótce równie ich będę mógł 
łudzić mową, iak teraz postawą. 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFIŁ 


Rossya — Mało iest miast, które w tak krót< 
kim czasie doszły do tego stopnia sławy, wielkości 
i zamożności, co Odessa. Dwa tego nazwiska mia - 
sta istniały już wprawdzie w starożytności, Pliniusz, 
Strabo, Owidiusz i wszyscy starożytni ziemiopiso= 
wie wspominaią о tém; lecz gdzieby ich szukać 
należało, nie można'żupełnie dociec. Może iednem 
z tych miast była dzisieysza Warna. Dosyć, że dzi- 
Bieysza Odessa była przed 50 laly wioszcz упа ta- 
tarską, która jednakże miała dobrą przystań, i dla 
tego Katarzyna II. po zawartym w Jassach 1792 r. 
traktacie pokoiu, który iey to wybrzeże zapewnił , 
kazała założyć“ miasto, któremu dano starożytna 
nazwisko Odessa. Alexander 1. zaiął się tem mo- 
спіеу wykonaniem iey planu. Posłał on tam roku 
1803 zmarłego Ministra francuzkiego Richelieu, któ- 
ry wówczas w rossyyskiey służbie zostawał, w zna» 
czenia W. Rządcy, i słusznie miasto powinnoby 
mieć iego nazwisko, albowiem zastał on tam 400 
chatek, a oddalaiąc się z tamtąd 1814 r. zostawił 
około 2,000 budynków murowanych, na szerokich 
regularnych, pięknych, tylko niewybrukowanych ie- 
szcze i dla tego często bardzo brudnych ulicach. — 
Dziś wynosi ludność może 50,000 dusz; 40,000 li- 
czyła iuż r. 1521. Port iest w kaźdey porze bar- 
dzo bezpieczny. Roku 1512 i1813 dostało się tami 
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morowe; powielrze i sprzątnęło około 2000 ludzi, 
Przy wstręcie muzułmanow od wszelkich środków 
ostrożności, trudno było „Xięciu Richelieu zapro- 
wadzić w okolicy kwarantanę; tymczasem uiął on 
dla siebie Muftego Tatarów, a ten wyualazł wnet w 
Koranie. mieysce, które potrafił ku woli Xięcia wy- 
łożyć. Odtąd pobożai Muzułmanie zachowali zaró- 
wno z Ghrześcianami wszystkie środki, użyte prze- 
ciw. rozszerzeniu zarazy. Glównym handlem w O- 
dessie jest zboże. W niektórych latach ładuią ta- 
kowe 6 do 700 okrętów; w średnicę zaś ľaduią niem 
450 okretów, kaźdy po 3000 korcy, a zatem 1,350,000 
korcy. Nie 'mnieyszym iest wywóz innych suro- 
wych płodów przyrodzenia, za które wprowadzaią 
znaczne ilości włoskich i francuzkich win, sukna , 
towarów porcellanowych i rękodzielniczychi t.d. Z ka- 
дут rokiem wzmagania się kultury na południu 
Miossyi, musi- tam także wzrastać handel, przy ia- 


kiemkolwiek ułatwieniu onegoż, a nowe stosunki w 


„Kaukazie, związki, których się teraz, spodziewać 


należy wprost z Anapa, Poti i,Warną, nayobfitsze 
zaiste wydadzą owoce. 

W tey chwili trzy wielkie naukowe wyprawy od- 
bywaią podróż w celu umieiętości przyrodzonych 
w głębi Rossyi. Pierwsza zostaie pod kierunkiem 
Barona Alexandra Z/umbold, drugiey przewodniczy 
Parrot młodszy, a na trzeciey czele stoi Kupfer. 
Pod dozorem tego ostatniego zmierzono górę Elbrus 
którey wysokość sięga 16,000 stóp. (Szczegóły tey 
wyprawy umiescimy w nast; numerze.) 
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Anglia. — Towarzystwo ogrodnicze w Londynie 
wprowadziło niedawno do Anglii rodzay rośliny 
Camelia , którą zowią oliwną , Camelia oleifera, 
Zapewniają, Że oley wyciągany z owocu tey ro- 
śliny, pochodzącey początkowo z Japonii , iest tak 
dobry iak oliwa, i wiadomo , Że w Chinach używa- 
ny bywa zamiast tćy ostatnićy. Camelia oleyna 
ośnie w takich klimatach iak europeyskie; prze- 
staie na gruncie mnićy Żyznym , rośnie z większą 
mocą i wydaie buynieysze owoce. Wyborna ta 
oślina wydała іп owoce w Anglii. Korzyści któ, 
reśmy wyliczyli, wzbudzają Żywe Żądanie, aby 
mogła bydź przyswoiona «i obficie chodowana w 
krajach poludniowey Francyi. 

Pewien światły człowiek, który 20 lat iako ku- 
piec i lekarz bawił w Teneryffie, opowiada o pier- 
wiastkowych mieszkańcach tey nieszczęśliwey wyspy 
którzy po większćy częśc pochodzą od starożytnych 
Gauanchów i są ludem bardzo prędkim, odważnym 
„tłustym i słnsznego wzrostu: iż posiadają sztukę 
tak mocnego gwiadania ustami, Że ich możaa 
słyszeć o pięć mil angielskich. Jeżeli który z 
nich gwianie w izbie, tedy można bydź narażonym 
na utvatę słuchu. Wspomnionemu lekarzowi, tak 
jednego razu podobny wirtuoz wzruszył zmysł słu= 
chu, iż dwa tygodnie był na pół głuchy. W da- 
wnych czasach, mieszkańcy Teneryffy за zbliżeniem 
się nieprzyiaciela świstaniem poruszali do broni cas 


dy kray. 
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О niewielu państwach wschodu posiadamy tak ros 
zległe zródła historyczne iak o państwie Mogołów 
w Iindostanie. Do Autobiografi Wielkiego Monar- 
chy Вдбег którą wybornie przełożyli na ięzyk an= 
gielski Panowie Zeyden i Erskine, przybywa teran 
podobna, iednego z iego potomków Cesarza Dźe- 
chengira, która niedawno pod tytułem: Memoris of 


lohangucir Lond. 1929 in 4to wyszła w tłomacze- 


г niu angielskiem kosztem komitetu wschodnich prze- 


kładów.  Johanguier, wstąpił na tron po swoim 

oycu Akbarze r, 1605 w 38 roku Życia.  Pamiętai- 

ki iego czyli historya życia, przerywaią się nagle po- , 
dróżą do Kubul; takie opisuie nawet szczegóły, iż 

nas uwiadamja, kiedy dostoyny autor brał lekarstwo 

kiedy za wiele się napił i t. d. z resztą napełnione 

są maxymami i zdaniami, kłóre raczey mogą się 

stosować do praktycznego Życia, a nie do czynów 

maiących ważność historyczną. 

Francya. — Revue de Paris obeymvie w swo- 
im ostatniem numerze ciekawą statystyczną wiado- 
mość o instytutach głuchoniemych we Francyi i za- 
granicą. Pokazuie się z obliczeń autora, iż opróez 
królewskich zakładów w Paryżu i Bordeaux z któ- 
rych pierwszy 180 a drugi 70 liczy wychowańców 
znayduie się ieszcze 19 mnieyszych zakładów, w 
których pobiera naukę 551 głuchoniemych. Wo- 
gólności, bierze we Francyi około 800. głuchonie- 


mych religiyne i moralne wychowanie; lucz zważy- 
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wszy, Że liczba tych nieszczęśliwych wynosi пауч 
mniey 12,000, okazuie się' dostatecznie, iak wiele 
pod tym względem pozostaie do Życzenia. 7 
Elegant Turecki. — W Stambule człowięjg;dobre- 
go tonu czyli Effendi; ma chód powolny » minę im= 
ponuiącą i uroczystą; nosi turban nad prawem 0- 
kiem, bukiet róż na piersiach i odróżnia się od 
„pospólstwa szer okością swoich pantalionów. — Bar- 
dzo często siedzi ciągle przez godzin kilka z cybuchem 
w vstach, pogrążony w marzeniu, którego wdzięk po= 
lega na oddaleniu od siebie wszelkich myśli. Wy- 
chowany był w Seralu, i tylko drogą hańby doszedł 
honorów. Z niewolnika staie sieczlonkiem ministery- 
um lab gubernatorem prowincyj. Czyta i pisze 
dość płynnie, i może: odmawiać z pamięci kilka 
głównieyszych rożdziałów koranu; to stanowi. całą 
iego naukę, a i tey używa prawie zawsze do zado- 
syć uczynienia widokom chciwości i rabunku. ` 
Z uczucia i ze zwyczaiu nienawidzi Chrześcian , 
podobnie iak Chrześcianin nienawidzi Ży Ja, Żyd 
Greka, a Grek Osmiana. — Effendi. przechodzi się 
po iieście z różańcerą bursztynewym w ręku, nie 
spogląda ani na prawo апі na lewo. Trup zamor- 
dowanego Greka nie zauwzymuie wcale iego uwagi. 
Żyd cały drżący cofa się na iego zbliżenie, i on 
sam lekko się zwraca ażeby uniknąć spotkania się 
z Frankiem idącym na przeciw niego. Około po- 
fudaia рұлурума do kawiarni. Ormianin będący бу, 


właścicielem przyimuie go ze zbytkiem salemów; 
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Życzeń chrześciańskich, rozkłada dla niego nayle- 
pszy dywan, pokazuie mu naypięknićyszą filiżankę, 
caluie brzegi iego sukni i mówi do niego zawsze we 
dwoie zgięty. Ale, kawa nie dobra. Elfendi bu- 
rzy się, a kiedy Ormianin drży , i przysięga na 
brodę swego oyca, Że mu dał iaką miat naylepszą, 
Effendi rzuca mu {filiżankę w twarz, miołaiąc obel- 
`gi na niego i na iego matkę, Lecz w tém przy= 
bywa przyiaciel Е(епдево; po wymianie wzaiem- 
nych pozdrowień i salemów, zaczyna się między 
niemi rozmowa bavdzo interessuiąca w monosylla- 
bach, wymawianych co kwadrans. Effendi poka- 
zuie angielski scyzoryk swemu przyiacielowi, ten 
doświadcza ostrze i przypatwuie się okładkom; pali 
inną faykę i wykrzykuie. „Bóg iest wielki?” Po 
tem uczony ulema, zarazem prawnik i teolog , ro- 
żmawia о aslronomii i polityce, opowiada iak słoń 
ce zarówno oświeca wschód i zachód, i iak wszę- 


dzie gdzie tylko iaśnieie, przyświeca Muzułmanom; 


'lak to wszyscy Padiszachowie Europy opłacaią haracz 


Sułtanowi; tak Giaurowie w Anglii są większym lu- 
dem aniżeli Giaurowie Francyi , á to z powodu, iż 
robią daleko pięknieysze scyzoryki; iak Dey Al. 
gierski wziął w niewolę w niedawnćy bitwie Ad- 
mirała Angielskiego; i iak posłowię Chrześciańscy 
przychodzą pieszo do Sultana iak psy, ażeby do- 
stali żywność z iego dobroci, Wysłuchawszy tego 
buduiącego ulomka dzieiów , Effendi wstaie i żegna 
się z tém naboźnóm wykrzyknieniem: Maszałła! 


s Bug iest zadziwiaiący!“® Chłopiec z kawiarni schy* 
la się aš do ziemi, iakby uniesiony wdzięcznością 
za kilka parów które dostał, Effendi wychodzi 
w tenczas ua ulicę zżezwykłą wspaniałościa. Jeżeli 
zatrzyma się przed тагуопеікаші wystawionemi па 
ulicy, tedy patrzy na nie bez uśmiechu, tak, da“ 
lece powaga iego iest niezachwiana. Idzie iak ciele 
morskie wyrzucone na brzeg; widoczna a że go na- 
tura bynaymnićy niezrobiła zwierzęciem pie cho* 
tném, i Że z pogardą uważa swoie organa ruchu — 
Niech czytelnik nie sądzi: aby ten portret był ka- 
rykaturą, iest on wierny, i kto się uda do Kon- 
stantynopela, będzie mógł kaźdego casu spotkać 
iego pierwowzór, (Rev. brit.) 
Włochy. — Professor Catullo donosi, że nieda- 
wno wiednćy dolinie parafii Roańskićy, odkrył ob- 
szerny las skamieniały, Wiele pni przez mocne 
naciskanie czyli parcie powietrza , nabyło kształlu 
splaszczonego. Kora ich zamieniła się w zupelny 
kamień, gdy tymczasem słoie wewnętrzne zacho- 
wały ieszcze swóy skład drzewny, stawszy się tyl- 
ko ddychtownieyszemi i czarnieysze:ni. Takie, drze- 
wo skamieniałe przyymuie piękny polor i łatwo sie 
obrabia, Pnie (idą w kierunku poziomym, a ko» 
rzenie w pionowym: z tąd można wnosić, iż te- 
raźnićyszy stan tych roćlinnych ostatków wynikł z 
wielkiego wylewu, którego kierunek nie iest iesz- 
cze zbadanym, korzenie zmieniły się w kamień 
drzewny, a w ich środku daią się spostrzegać ma- 
łe ziarna podobne do bursztynu ; lecz znayduią się 
one tylko w korzeniach drzew szpilkowych. . Mię- 
dzy drzewnemi słoiami tych ostalnich, postrzeżono 
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jeszcze iądra samorodney Żywicy, która się упау. 


munićy nie zmieniła. 
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